


Dziewica z kwiatu.
Z legend ludowych o Matce Boskiej.

Kiedy jeszcze oprócz nieba i wody nie było nic 
więcej na tym świecie, unosił się tylko Bóg nad wo­
dami w przestrzeni pustej i ciemnej...

Nie: było gwiazd, nie było ziemi, nie było żywego 
stworzenia*

Kiedy zai już Pan Bóg ziemię miał gotową i niebo, 
wonczas pięknych nastwarzał aniołów, ale że się pychą 
unosiły i za bogów się same miały, strącił je za karę 
w przepaść głęboką, w którą czterdzieści dni i czter­
dzieści nocy spadały nieustannie z okropnym rykiem 
gniewu i rozpaczy.

A po upadku aniołów stworzył Bóg dopiero pier­
wszego człowieka Adama w raju. Olbrzym to był 
i siłacz wielki, wielkolud taki, że niczem dlań było 
schwycić potężne drzewo rękoma i wyrwać je z korze- 
niatmr jak marne źdźbło trawy.

Największe zwierzęta chodziły obok niego ze stra­
chem: i tylko z pode łba patrzały na takiego mocarza, 
któremu nic złego zrobić nie mogły, bo był od nich 
mocniejszy. ,

Ale źie było człowiekowi samemu nawet w raju...
Wtedy Pan Bóg postanowił mu dać towarzyszkę 

ii tchnął na kwiaty rajskie, a z nich jak lilja czysta 
biała, jak woń lekka i miła, wionęła cudna z wejrze- 

rzenia postać pierwszej niewiasty, stworzona z tego, 
có raj miał najwdzęczniejszego, najczystszego, najpięk­
niejszego.

Dziewicę z kwiatu przyprowadził Bóg Adamowi.
1 zrobiło się w raju jeszcze jaśniej, gdy ' prze­

chodziła, bo w dzień wszystkie gwiazdy wybiegły na 
niebo, aby ją zobaczyć, i zrobiło się jeszcze wonniej, 
bo ziemia dyszała z rozkoszy zapachem...

A co tylko dech miało i głosem władać mogło, 
od muszek brzęczących nad wodami do powietrznych 
pieśniarzy skrzydlatych, wszystko to uderzyło w hymn 
na chwałę Boga i na cześć Dziewicy.

Tylko Adam jeden stał obojętny i nieczuły, bo za 
wątłą dlań była, za powiewną, za mglistą i obłoczną: 
nie wiedział, coby począć miał z taką towarzyszką 
i jakby z nią do pary się nadał...

On ze skały kowany, ona z puchów kwiatu 
zdmuchnięta.

Poznał Bóg, że jego grubej naturze nie będzie 
odpowiednia taka niewiasta i że jej jeszcze nie godzień, 
więc kwiat Dziewicę zabrał do siebie, a Adamowi utwo­
rzył inną, właściwą dlań towarzyszkę, — taką samą 
jak on podobną doń z ciała i wyglądu, kość z jego 
kości, z żeber jego uczynioną Ewę.

Bóg zaś kwiet Dziewicę zachował w swojej krasie 
i czystości niepokalaną i przeznaczył jej inny cel, — 
dał ją później za matkę Synowi Swemu.

Ona jedna przepiękna i przeczysta pozostać miała 
w raju aż do czasu, gdy ród ludzki grzechem pierw­
szego człowieka napiętnowany, skazany na trud, na 
znój, na umieranie, zapotrzebuje odkupienia, aby wtedy 
z Dziewicy urodził się Syn Boży i zeszedł na ziemię 
i drzewem krzyża podparł upadającą ludzkość...

Z gliny i kości powstała matka rodu ludzkiego, 
z rajskiego kwiatu powstała Matka Boga-Człowieka 
i jak woń kwietnia wionął z niej duch odrodzenia po 
świecie, po wiedniących duszach, na śmierć doczesną 
skazanej ludzkości...

Kwiat Dziewica to Marja Niepokalanie Poczęta

Szczęście Bóg daje, a szatan — przyrzeka.
Peotyma.

Marja Bogusławska 4

Przestępstwo Władka.
(Dokończenie)

— Tu cię pewnie szukać nie będąi bo to jedynie 
żydów biją, a ko wałowa jak tylko zaczęły się awan­
tury, wpadła do nas i kazała, żebym święte obrazy 
w oknie postawił. Ale gdyby kto widział, żeś tu wlazł, 
to i tak w łóżku szukać cię nie będą.... takie głaciu- 
teńkie.... zupełnie jakby nikogo nie było.... Tylko nie 
ruszaj się.... Mama z tatą i Józią poszli do kościoła.... 
Ojej, co to będzie, jak się mama dowie, że ja aię 
z tobą zadaję!.... Przykazała, żebym nie zbliżał się do 
Ciebie... Będę miał smary ..7 Ale cicho, nie ruszaj się, 
głupi.... leż spokojnie!.... Toć lepiej, żeby mnie mama 
wybiła, niż żeby ciebie te zbóje zatłukli E... Jezus 
Marja!.... ktoś się dobija!.;.. Może po ciebie!

Za drzwiami dało się słyszeć doniosłe wołanie:
— Władku, otwórz, to my!
Władek skoczył radośnie ku drzwiom, słysząc głos 

ojca, ale gdy ujmował już za klucz, zawahał się, prze­
jęty strachem stanięcia przed matką, pobladł, ale ręką 
machnął, przeżegnał się i drzwi z klucza otworzył.

Oboje Czupryniakowie weszli bladzi i wzruszeut, 
a ośmioletnia córeczka ich, Józia, z zapuchniętemi od 
płaczu oczami.

— No, jesteś w domu, chwała Bogu!.... zawołała 
matka, tak się bałam, że cię te awantury zaskoczą na 
ulicy.... A Edzio i Bronek?

— Edzio bawi się tam, za kominem, a Bronek śpi,
— Chwała Bogu, żeście nie byli na podwórzu. 

Chryste Panie, Chryste Panie, co się dzieje na mie­
ście!.... Zwierzęta dzikie nie ludzie!.... Tłuką żydów 
bez miłosierdzia, rozbijają mieszkania, drą pościel; pie­
rza więcej jak śniegu pod oknami!.... A ilu pozabija­
nych, pokaleczonych!.... Sądny dzień!.... Władek, co 
tobie?.... Czego beczysz?

Władek, stojąc przy swojem łóżku, zanosił się od 
płaczu, nie przestając przytem z przerażeniem patrzeć 
na pierzynę, która od czasu do czasu drgała tajemniczo.

— Widzisz, jakie to ma serce, odezwał się wznt- 
szony Czupryniak do żony, jak to płacze nad niedolą.

— Płakać nie ma co, odrzekła matka, tu łzy nic 
nie pomogą. Pomódl się lepiej, żeby Bóg karzącą 
rękę odwrócił od miasta.

Władek szlochał coraz mocniej.
— Władek, choryś, czy co?.... Drżysz, aż cię 

rzuca!.... No, mów co ci jest?
— Boję się.
— Ależ oni tobie nic nie zrobią,... Nie przyjdą, 

tutaj.... więc się ich nie bój.
— Mamy się boję.
— Mnie.... a cóż ja....?
— Mama mnie wybije....
— Ciebie? za co?
— Bo ja.... Berka....
Matka podniosła się nagle, zaniepokojona, niemal 

groźna.
— Coś mu zrobił?....
— Ja go.... ja go.... bo oni....
— Mów wyraźnie!
— Jego taki pijak gonił z żelaznym drągieuh... 

to ja.... 0 mamo! mamo!....
Władek zaniósł się od płaczu, kryjąc twarz na ko­

lanach matki.
— Władek, nie zostawiaj mnie w takim niepokoju, 

mów, bo mi cierpliwości braknie!
— Daj pokój, matka, odezwał się znów Czupry­

niak. Straszysz chłopca swoją surową miną że



głowę itiacił. M e, W te&au, W j się; nic ci nie  
zrorńm y, tylko m ów prawdę, jak na spowiedzi świę­

tej.... Coś zrobił tem u biednem u żydziakowi?
—  Bo jego gonił taki pijany zbój, zaczął W ładek  

przerywanym głosem, ocierając obu rękami zapłakane  
oczy, krzyczał, że go na kawałki porozbija, a m iał 
w ręku drąg żelazny, taki jak m oja ręka.... Toć jakby  
tem kropnął choć : raz, to by na m iejscu zabił Berka.... 
to m i się żal go zrobiło.... M nie się dopiero potem  
przypom niało, że m am a m i zabroniła zbliżać się do  
Berka.... Ale co m iałem zrobić.... przecież m i go żal 
było;...

—  W ięc cóżeś zrobił?
—  Ja go wciągnąłem przez okno do naszego  

m ieszkania i schowałem .
Ą dlaczego plączesz?

—  Bo m am a powiedziała, że jak się zbliżę do  
Berka, to....

—  Aj ty głuptaku, głuptaku!.... Nie pozwoliłam  
ci zaczepiać go, ani bawić się z nim , kiedy najcz^ciej 
zabawa bójką się kończy. Ale ratować go, gdy był 
w  niebezpieczeństw ie, było twoim  świętym obowiązkiem . 
Ja wstydziłabym się za m ojego syna, gdyby ten, m o­
gąc ocalić biedaka od śm ierci, nie uczynił tego.

Ojciec wzruszony przygarnął W ładka do piersi 
i całował jego twarzyczkę, jeszcze nie rozjaśnioną. 
M atka również uśm iechała się z zadowoleniem .

— I tegoś tylko płakał? To już wszystko?.... za­
pytała.

W ładek głowę spuścił na piersi.
—  Nie, szepnął, jeszcze najgorsze...
No co?.... M ów, nie bój się.
—  Ja go schowałem do m ego łóżka, szepnął ze  

skruchą.... Ale buty m u zdjąłem , dodał pospiesznie.
— A choćby i z butam i! zawołała wzruszona m atka  

i nie m ogąc dłużej panować nad sobą, ze łzam i radości 
uściskała W ładka.

KONIEC.

Świat to wieczna gra sprzeczności i urągowisko  
wzajem ne rzeczy, uznanie czynów. J. 1. Kraszewski.

M arja Bogusławska  1

PIERWSZY RAZ.
D j a 1 o g.

Koma, panienka siedem nastoletnia, w kapeluszu, z pa­
rasolką i woreczkiem , przewieszonym na ręku wchodzi 

z lewej. M ówi rozprom ieniona;
Sto złotych  l Całych sto złotych dała m i m am a 

z prawem wydania ich na toaletę m ego pierwszego  
balu 1 Boże jak ja się cieszę 1 Serce m i bije na sam ą 
m yśl o tem , że wystąpię na pierwszym balu taka wy- 
świeżona, wszystko nowe (z odpowiednim gestem ) od  
czubka do pięty... (z nam ysłem) No, pięty nie będą  
nowe, bo m oje białe pantofelki m iałam już dwa razy : 
na weselu Anulki i na chrzcinach Sam owarka... (ze  
śm iechu) Sam owarek !... on nazywa się Stasiulek, tyiko  
że taki grubasek i sypia z piąstkam i przy ram ionach, 
które starczą jak uszy od sam owara, jego tatuś sam  
go tak nazwał... Rozkoszny chłopczyna ten Sam owa­
rek... ale trochę niekulturalny, o jego nie wzięłabym  
na rękę w m ojej sukience... za nic w świecie 1 (po chw.) 
W ięc pantofelki będą stare... to jest nie stare, ale 
yżywane, a czubek (gładząc włosy) też nię nowy...

m am a nawet nie pozwoli m i ufryzować m ego czubka!... 
Ale ja nie m ogę m ieć pretensji do m am usi, bo ona 
wyjednała m i u ojca pozwolenie na sprawienie nowej 
sukienki —  ojciec uważał, że m oja . batystowa sukienka  
z wesela Anulki jest wystarczająca, ale ja zaczęłam  
prosić, potem  pobiegłam  do swego pokoju, przeczytałam  
czem prędzej scenę, jak W ołodyjowski żegna się z Basią  
w Kam ieńcu i zaraz powróciłam z zapłakanem i oczam i 
i czerwonym nosem . Tatuś się rozczulił nad m ojemi 
łzam i i wycisnął z kasy taki banknot (pokazuje pieniądz.) 
Gdyby  państwo  nie  patrzyli na  m nie,  to  bym  go pocałowała. 
Et, głupia jestem !... A cóż to ten papierek !... Z jaką 
przyjem nością wym ienię go na sukienkę, wachlarz, 
pończoszki jedwabne cielistego koloru, takie co to pa­
trzący niem a pewności, czy osoba nie jest boso!... 
Szkoda, że m amusia zastrzegła sobie, że sukienka m ą  
być biała ........ la bym wolałą zieloną, jasno —  zieloną
i pończoszki takie zielone byłyby śliczne; przedsta ­
wiałabym się jak liszka.... tylko, że takie zielone liszki 
bywają najczęściej na głowach kapusty.... Lepiej nie  
nasuwać porównania.... Zatem sukienka będzie biała, 
ale zrobiona m usi być niezwykle. Co za szkodą, że  
teraz m oda krótkich sukien... wcale nie znać, że jest 
się dorosłą.... Jedyny ratunek w m odnych, obecnie  
ogonkach z boku, z gazy, a włóczących się po podłodze!.. 
Szyk !... Każę też dać trzy falbanki i długą z* crepe-de  
chine, bluzkę haftowaną perełkam i.... Na ogonku też 
będę m iała perełki,... Najlepiej przejdę się pod oknam i, 
składów konfekcji na placu W olności, i przejrzę tno,dele!

(W ybiega na prawo)

Bronia, dziewczę szesnastoletnie, ubrane ubogo  
wchodzi z lewej strony, w ręku m a chusteczkę do. 
nosa, u której rozw iązuje węzełek.

Sto złotych !... pierwsze sto złotych, zarobione  
przezem nie przez m iesiąc, przez jeden m iesiąc aż sto  
złotych zarobiłam ! 1 to w sposób nie ciężki... haftując  
od 8 rano do 8 wieczór, z przerwą dwugodzinną na  
obiad. Prawdę powiedziawszy to m nie na wieczór 
bardzą bolą plecy od pochylania się nad krosnami, no  
i oczy czasem ,... Ale za to takie śliczne rzeczy haftuję  
różnem i jedwabiami i złotem  ; ten ornat w osty, co  
się teraz haftuje, to prawdziwe cudo. Jak to m iło  
gdy z pod ig iełki występują takie gęste, dokładne  
ściegi i gładka m aterja pokrywa się kwiatam i jak czaro­
dziejskim sposobem !

M ój Boże, co za radość będzie w dom u gdy  
przyniosę te sto złotych !... Drogie m atczysko już  
nie pójdzie więcej do roboty. A ostatnia to pora, 
żeby zaprzestała chodzić, m a takie popuchnięte nogi 
i od tygodnia co wieczór gorączkę. Biedna, droga  
m atuchna, taka strudzona, zm arnowana pracą nad siły ! 
M ieszkanie dziś jeszcze zapłacę. W yobrażam sobie- 
jakie pani z Flakiew iczów Kulasuwa zrobi wielkie oczy  
wobec tej m ojej punktualności! M oże nie będzie 
rada? m oże je j się podoba co m iesiąc przez kilkanaście  
dni robić sceny lokatorom , zalegającym z kom ornem  ? 
Ale lokatorom to wcale nie przypada, do gustu..,. 
Bolkowi kupię wełnianą koszulkę.... Zim na niedługo  
się zaczną, a nie daj Boże, żeby m iał się zaziębić po  
zeszłorccznem zapaleniu płuc. A przedewszystkiem  
dziś urządzam baj: kupię chleba białego, kiełbasy, 
m usztardy i kilka pierników..Co za radość będzie 
w dom u! Po kiełbasę pójdę do Sulikowskiego; jest 
trochę z drogi, ale za to wyborna.

(W ychodzi na lewo) (C . d,

Ną świecie trzeba żyć ze światem .
Kąrąi Szajnocha.
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Z im o w e ra n o . M ro ź n e , p o g o d n e , le e z s u ro w e . 
P o tę g a m ro z u z a w is ła w  p rz e s tw o ra c h .

S p i c z a rn a z ie m ia , k tó rą  tro s k liw ie o k ry ł p u s z y s ty , 
m ię k k i ś n ie g . D rz e w a ś c is n ą ł m ró z s ro g i, a ż o p u ś c iły  
s u c h e g a łę z ie , z d a w a ło b y s ię , ż e z a m a rły  n a z a w s z e .

W io s n a m o ż e je p o w o ła ć d o ż y c ia , le c z w ie d z ą , 
ż e z im a lu b i p rz e d łu ż a ć s w o je p a n o w a n ie , w ię c s ą  
s m u tn e , ja k b y z a p ła k a n e .

N a d z a m a rz łą w o d ą rz e k i z w ie s z a ły s ię d łu g ie  
s u c h e ^g a łę z ie w ie rz b y . N ie ro z p a c za ły n a d s w o im  
lo s e m , p o m im o , ż e m ro ź n y w ia tr ta rg a ł n ie m i, a ś n ie g  
z a s y p a ł b e z lito ś c i.

G d y s ię w y p ro s to w a ć m o g ły w c is z y z im o w e g o  
d n ia , p rz e g lą d a ły s ię w e s o ło w p rz e z ro c z a c h lo d u , 
a  p o te m  z le k k a  o trz ą s a ły  z s ie b ie  z im o w e  p u c h y ś n ie g u .

J e d n a k o w o ż s ło ń c e n ie z a p o m n ia ło o w ie rz b a c h . 
C o ra z  c z ę ś c ie j p ro m ie n ia m i s w y m i o g rz e w a ło  ic h  z m a rz łe  
w ie rz c h o łk i.

P o d w p ły w e m  te g o ś w ia tła  n a s u c h y c h g a łę z ia c h  
p o ja w iły s ię d ro b n e  p ę d y w  ro d z a ju p ą c z k ó w . U p ły ­
n ą ł je s z c z e c z a s ja k iś i o w e n ik łe p ą c z k i z w ię k sz y ły  
s ię  z n a c z n ie , o k ry w a ją c  s ię  p u s z k ie m  s re b ro -s z a re j b a rw y .

B y ły to ta k z w a n e k o tk i. W ie rz b y  ty m  s p o s o b e m  
n a b ra ły d u ż e g o u ro k u .

S ie d z ą c n a g a łę z ia c h , p ta k i z im o w e ś w ie rg o ta ły  
g ło śn o o s ło ń c u i w io ś n ie . P o w ie trz e b y ło  ta k ie  ś w ie ­
ż e , ja k b y ju ż n io s ło tc h n ie n ie  w io s n y

W ie rz b y p rz e c h y la ły w d z ię c z n ie s w o je g a łę z ie , 
z d o b n e w  s re b rn o -s z a re  k o tk i, i p rz e g lą d a ły s ię  w e s o ło  
w  z a m a rz łe j w ó d to n i, a p ta k i, s ie d z ą c n a ic h g a łą z ­
k a c h , n u c iły c ic h o p ie śń ra d o s n ą , p ie ś ń z w y c ię sk ie g o , 
c h o ć je s z c z e d a le k ie g o z b liże n ia s ię i try u m fu w io s n y .

Rozmaitości.
Rękawiczki.

R ę k a w ic z k i z n a n e b y ły p o d o b n o w  n a jd a w n ie js z e j  
s ta ro ż y tn o ś c i, n o s ił je n ie g d y ś o jc ie c O d y s s e u s z a , a b y  
s o b ie p rz y p ra c y w  p o lu n ie p o k a le c z y ć rą k ; n o s iły  je  
in n e z n a n e z d z ie jó w  p ó ź n ie js z y c h o s o b y , n o s ił rę k a ­
w ic z k i Ś w ię ty  W o jc ie c h , n o s iły  je  n ie w ia s ty , c o  w id z ie ć  
m o ż n a n a d a w n y c h p o m n ik a c h .

D a w n e rę k a w ic zk i b y ły a lb o z p ię c io m a p a lc a m i, 
a lb o ty lk o z je d n y m  n a w ie lk i p a le c , ró ż n y c h k o lo ró w  
i z ró ż n y c h m a te rja łó w , p rz e w a ż n ie  s k ó rk o w e , w e łn ia n e  
i je d w a b n e .

M ę ż c z y ź n i u ż y w a li rę k a w ic z e k n ie d o s tro ju , le c z  
w  p o d ró ż y , d o z b ro i, d o n ie k tó ry c h ro b ó t, a b y n ie  
u s z k o d z ić rą k . Z d ję c ie rę k a w ic z k i p rz y p o w ita n iu  
o z n a c z a ło  s z a c u n e k . R z u c e n ie  p rz e d  k o g o ś  —  w y z w a n ie .

Arcydzieło sztuki inżynierskiej.
W A lg ie rz e , w m ie ś c ie K o n s ta n ty n ie , k o ń c z ą  

b u d o w ę w ia d u k tu , n a jw yż s z e g o w ś w ie c ie , ś m ia ło  
rz u c o n e g o p o n a d p rz e p a ś c ią .

M ia s to K o n s ta n ty n a je s t z b u d o w a n e n a p ła s k o -  
w z g ó rz u  s k a li  s te m . O d d z ie la ją  je  o d  s ta c ji k o le i ż e la zn e j 
w ą w o z y  g ó r R h u m e l, b a rd z o m a lo w n ic z e . A b y  u ła tw ić  
k o m u n ik a c ję m ia s ta z k o le ją ż e la z n ą ; z b u d o w a n o n a d  
p rz e p a ś c ią w ia d u k t d łu g o ś c i 4 5 0 m e tró w , m a ją c y 2 7  
łu k ó w  ró ż n e j w ie lk o ś c i. J e d e n łu k p rz e rz u c o n y n a d  
w ą w o z e m  w z n o s i s ię  n a  w y s o k o ś c i s tu  s tó p  p o n a d  d o lin ą .

B u d o w a w ia d u k tu b y ła n ie z m ie rn ie u tru d n io n a , 
g d y ż b o k i w ą w o z u s ą s k a lis te i n ie d o s tę p n e .

M o s t te n je s t u w a ż a n y z a . a rc y d z ie ło s z tu k i in ż y ­
n ie rs k ie j.

P o  ' b n y c h d o n ie g o n ie w ie le h a ś w ie c ie .

Ludne piaiuiki.

W  p e w n e j m ie js c o w o ś c i w P o ls c e o b ją ł b a ta ljo n  
n o w y d o w ó d c a . P o n ie w a ż ju ż w  p ie rw sz y m d n iu o b ­
ję c ia d o w ó d z tw a d o s z ły g o s k a rg i n a z łą g o s p o d a rk ę  
w  b a ta ljo n ie , p rz e to w e z w a ł d o s ie b ie s k a rb n ik a  i p ro -  
w ia n to w c ó w , c z y li p o d w ła d n y c h m u ż o łn ie rz y , z a o p a ­
tru ją cy c h w  ż y w n o ś ć p o w ie rz o n y m u  o d d z ia ł. W s z y s c y  
o n i s ta w ili s ię w  k a n c e la r ji. W s z e d ł k a p ita n  i z w ra c a ją c  
s ię d o p ie rw s z e g o p y ta :

—  W a s z e n a z w is k o ?

—  W a c h m is trz  s z ta b o w y  S k o w ro n e k , p a n ie  k a p ita n ie  
.—  o d p o w ia d a p ie rw s z y .

—  A  w a s z e ?
—  S ie rż a n t s z ta b o w y S ik o ra —  p a n ie  k a p ita n ie  — • 

o d p o w ia d a d ru g i.
—  A h a ! A  w y ja k s ię n a z y w a c ie ?
—  K a p ra l Z ię b a , p a n ie  k a p ita n ie ! —  o d rz e k ł trz e c i.

—  D o p io ru n a ! A  o n ja k s ię n a z y w a  ?

—  S ta rs z y s z e re g o w ie c K ru k ! — o d p o w ia d a  
n a s tę p n y .

W te rn m ie js c u p rz e rw a ł k a p ita n . S p o jrz a ł p o  
s to ją c e j p rz e d n im  g ro m a d z ie i z a k lą ł s z p e tn ie :

—  S k o w ro n e k , Z ię b a , S ik o ra , K ru k , —  to w id z ę  
s a m e „ ła d n e p ta s z k i* s ię z e b ra ły ..,

ZAGADKA.

U ło ż y ła  H a lin a S z u lc ó w n a z J N ie m ie c k ic h L ą k .
Z 1 5 lite r c z y ta n y c h z g ó ry  n a d ó ł u tw o rz y ć im ię  

i n a z w is k o k ró la p o ls k ie g o .

1 . M ia s to h is to ry c z n e n a d W is łą
2 . G ó ry w  E u ro p ie
3 . S ły n n a m ie js c o w o ś ć w  T a tra c h
4 . P rz y rz ą d d o s z y c ia
5 . O lb rz y m i z b io rn ik w o d y
6 . P a ń s tw o n a p ó łw y s p ie A p e n iń s k im
7 . R z e k a w  H is z p a n ji
8 . K w ia t o g ro d o w y
9 . P rz e s ą d n e p o ję c ia

1 0 . C z ło w ie k k tó ry s tra c ił ró w n o w a g ę  u m y s ło w ą
1 1 . P ta k d o m o w y
1 2 . M ia s to  w  P ru s a ch W s c h o d n ic h
1 3 . P ta k A u s tra lji
1 4 . D o m  B o ż y
1 5 . R z e k a n a S y b e rji, d o p ły w  O b i.

S y la b y : a l, b ro , b o n , b o , b lą g , d a , d y k , d ra , e , e l, 
g ła , g o n , ir , i, i, in , ja , ja t, k ra , k a , k o , k ó w , li, m o , 
n e , p a , p y , rz e , ro , re , ta l, te , ty s z ,*w a r, z a , z a , z e , z .

Rozwiązanie zagadki w Nr. 10.

1 . Z u ry c h
2 . C e le b e s
3 . Is la n d ja
4 . W a rs z a w a
5 . E tn a '
6 . In o w ro c ła w
7 . K a m e ru n
8 . N ie g e r

9 . E s to n ja
1 0 . Is p a h a n
1 1 . S y c y lja
1 2 . K ie lc e
1 3 . Y o k o h a m a
1 4 . R o d a n
1 5 . N ic e a
1 6 . E w e re s t

1 7 . H in d o s ta n

H e n ry k S ie n k ie w ic z .

N a d e s ła li ro z w ią z a n ie : S t. B ła s z k o w s k i D . G -s k i.<  
z W . B a łó w e k , K . T rz c iń s k a , S te fa n  W a rs z e w s k i z  W ą ­
b rz e ź n a , E d m u n d  W o jc ie c h o w s k i z  L u b a w y  i B r. W iś n ic k i.

Redaktor: Mar ja Bogusławska.


